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Część trzecia 

Ziemia Obiecanek

Inspiratorzy i realizatorzy Wielkiej Rew olucji Francuskiej do 

wolności dorzucili lekkomyślnie – jak w szyscy rewolucjoniści – 

jeszcze równość i braterstwo. Co to jest w olność, ludzkość toczy spór 

odkąd siebie pamięta. Dziś przewaŜa opinia, Ŝe jest to kategoria nie 

tyle prawna, co duchowa. Bo samo praw o Ŝadnej wolności nie daje. 

Przy tym jeszcze stało się jasne, Ŝe w  istocie wolność – to wolność

wyboru, a dalej rozpoczynają się obow iązki. Z rów nością zaś i 

braterstwem spraw a okazała się nie tylko łatw iejsza, ale tak łatw a, Ŝe 

te pojęcia zniew oliły wręcz sw oją starszą siostrę – Wolność. 

Daw no spłynęły z nurtem Styksu pierwsze naiw ne wyobraŜenia, 

Ŝe równość to tylko rów ność wszystkich „stanów” wobec prawa, a 

braterstwo – to pomoc wzajemna i tolerancja oraz opieka nad 

ubogimi. Rów ność wobec prawa juŜ jakobin Grakchus – Babeuf  

traktuje jako rów ność socjalną, a później komuniści z połow y XIX 

stulecia w yw iodą z tego społeczeństwo bezklasow e; wreszcie 

bolszew icy w wieku XX podjęli próbę zbudow ania takiego 

społeczeństwa w praktyce, przy czym w  ciągu liczonych lat. Efekt 
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był taki, Ŝe równość wobec prawa skończyła się państwow ą

grabieŜą. Tą samą, która była głów ną przyczyną Wielkiej Rew olucji 

Francuskiej. Tak zamknę ło się koło. 

Gorzej niŜ z równością miały się sprawy z braterstwem. Okazało 

się, Ŝe braterstwo jest nierozerw alnie związane z Ŝebractwem i Ŝe 

utrw alenie pow szechnej rów ności (!), zwłaszcza gdy się bierze do 

tego państw o, nie zapobiega Ŝebractwu, lecz mu sprzyja. Szeroko 

znany na Białorusi termin bratcy – biełarusy (bratkow ie Białorusini)  

jest organicznie związany z Ŝebractwem jako sposobem bycia i 

myślenia. A do tego bieda i rów ność na Białorusi – to nie stan 

czasowy, lecz omalŜe głów ne ogólnoludzkie dobro, 

KaŜdy bowiem, kto się wywyŜsza, będzie 

PoniŜony, a kto się poniŜa, będzie wywyŜszony. 

św . Łukasz 14,11 

Braterstw o po naszemu wcale nie oznacza, Ŝe jeŜeli ktoś daje, to 

i jemu będzie dane, a jeŜeli dopomoŜe, to sam pomoc otrzyma. 

Oznacza natomiast, Ŝe jedni mają daw ać, a inni brać – przy tym 

jedni mają św ięte prawo brać, a inni – święty obow iązek dawać. 

Najkrócej przejaw ia się to w  istnieniu dw óch gatunków  istot ludzkich: 

narodu i nienarodu. Ten drugi ma w ieczny św ięty obow iązek 

ratow ania tego pierwszego. Poniew aŜ pierwszy całe Ŝycie cięŜko 

pracuje (chociaŜ nigdy nie zw aŜa i nie liczy, co wychodzi z jego 

pracy i jakim kosztem!), to od drugiego ma być choćby jakakolw iek 

korzyść dla pierwszego. Dajmy na to od literatury mają rosnąć

nadoje i urodzaje, ma ona zmniejszyć stopień przestępczości, 

zmiękczać dusze ludzkie i ośw iecać ludzi w iarą w św ietlaną
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przyszłość... Nienaród niesie rów nieŜ krzyŜ odpow iedzialności. Za 

co? A za byle co! Bo niby jaka róŜnica, za co konkretnie, skoro 

naród się nie myli... 

Myli się zw ykle ten, kto coś robi lub ten, kto zaledw ie coś obiecuje, 

na przykład, Ŝe polepszy Ŝycie narodu w  drodze jakichś tam reform 

(lub kontrreform, co jest wszystko jedno). Wszyscy pospołu czekają, 

kiedy to wreszcie nastąpi, Ŝeby potem machnąć ręką, bo 

Ten człowiek zaczął budować, a nie 

Zdołał wykończyć. 

św . Łukasz 14,30 

Białoruski tłumacz Biblii Wasil Siomucha od dziesiątka lat przy 

kaŜdej okazji wspomina, jak to MojŜesz naumyślnie przez czterdzieści 

lat krąŜył po pustyni, choć na wprost było parę tygodni. A wszystko po 

to, Ŝeby przez tych czterdzieści lat wszyscy wyprowadzeni z Egiptu 

niew olnicy Ŝydowscy odsiali się w drodze selekcji naturalnej, a do Ziemi 

Obiecanej weszli juŜ ich synowie – wolni ludzie... 

Naw et w  koszmarnym śnie nie przyśniłoby się, Ŝe oto Białorusini 

pozw alają się wymordow ać! Na co tak liczy Siomucha... U nas, na 

Kresach, wynaleziono lepszy sposób niŜ ten MojŜeszow y. Kiedy 

tutaj dominuje nad w szystkim braterstw o, a ubezpiecza je 

Ŝebractwo, którego spokoju i pomyślności strzeŜe baćka, to na co 

komu potrzebna Ziemia Obiecana?! Jaki sens jest w łóczyć się

czterdzieści lat po pustyni i puszczy, Ŝeby zdechnąć po drodze?! 

Naród – to sól ziemi. Narodow i dobrze jest w  tej chacie, która jest. A  

zamiast Ziemi Obiecanej tutaj wybrano Ziemię Obiecanek, która 

zawsze jest pod ręką, jest z tobą,  jak św ięto u Hemingw aya! 
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Gdziekolw iek byś się nie zw alił pod płotem... zamkniesz oczy sobie i 

chrap na zdrow ie, śniąc róŜowe sny. W Mińsku – baćka. On sam nie 

śpi i wciąŜ myśli – za ciebie... 

Wszystko byłoby dobrze na tej Ziemi Obiecanek, w  tym 

odw iecznym św iecie snów jak słoninka róŜowych, o tym czego się

pragnie, gdyby nie ten paskudny Czas, który nie płynie sobie 

obojętnie obok, lecz niszczy wszystko na św iecie, naw et Sól Ziemi, 

naw et bezgrzeszny i nieomylny naród. 

Dobra jest sól; lecz jeśli nawet sól 

Smak swój utraci, to czymŜe ją zaprawić? 

św . Łukasz 14,34 

Nie nadaje się ani do ziemi, ani do 

Nawozu; precz ją się wyrzuca. 

Kto ma uszy do słuchania, niechaj słucha.

św . Łukasz 14,35 

Tak to jest, bratku... Ale niechaj tak straszą gdzieś na biblijnej 

pustyni! A na Ziemi Obiecanek uszy człowiekowi nie zaszkodzą, bo 

tutaj dozwolone jest mów ić i wyśpiewywać jeno same obiecanki. 

Głów na zaś róŜnica między obiecanką a innymi rodzajami wypowiedzi 

– apelem, groźbą, prośbą, przysięgą, tłumaczeniem, rozwaŜaniem itd. 

polega nie na treści i głębi, ale na urodziw ości zewnętrznej. Obiecanka 

to najczystszy estetycznie rodzaj sztuki mów ienia i pisania. Wszystko 

pozostałe daje się wykonać poprawnie rzemiosłem z niew ielkim 

wsparciem rozumu i sumienia. Obiecanka akceptuje wyłącznie dar 

natury. Łukaszenka rodzi się raz na stulecia... 
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Kunszt obiecanki zasadza się na pełnej w olności od jakiejkolw iek 

treści. Przytoczmy oddzielne przykłady z działalności tych, których 

Białorusini przez jakiś odcinek czasu (dłuŜszy lub krótszy) mieli za 

„baćkę”. 

– Będziecie rów ni z równymi, w olni z wolnymi! Będziecie sami 

decydow ać, jakim będzie w asze państw o!.. 

To Piłsudski. 

– Ja w alczę nie o pańską, nie o generalską, nie o ziemiańską,  

ale o w olną, robotniczą, chłopską, sw obodną, szczęśliw ą Białoruś! 

To Bułak-Bałachow icz. 

Czy to obiecanki dobre? Dobre. Są jednak lepsze. 

– Ja w iem, moi drodzy, czego wam potrzeba! Proszę o wasze 

poparcie! Uw ierzcie mi! 

To Łukaszenka. 

Czym pierw sze dw ie obiecanki są gorsze od trzeciej? Tym, Ŝe 

przy całej retoryce i licznych epitetach, jest w  nich konkret. Piłsudski 

obiecuje państw o. Bułak-Bałachow icz obiecuje Białoruś. To znaczy, 

Ŝe obaj liczą (choć moŜe naw et nie myślą, Ŝe to się w szystkim 

spodoba!) jedynie na tych, którym ow o państwo czy Białoruś jest 

potrzebna. A Łukaszenka obiecuje... nic literalnie konkretnego. Nie 

udaje, Ŝe jest mądry. Na odw rót! To nie on sam czegoś pragnie – i 

nie to obiecuje w szystkim! On po prostu wyznaje, Ŝe wie, czego 

chcą wszyscy (podśw iadome wraŜenie słuchających: ten człow iek 

niczego nie chce dla siebie!) – i obiecuje zrobić to za nich! 

Genialnie proste! 

Notabene, z literackiego punktu widzenia fraza u Łukaszenki 

zbudowana jest idealnie. Przy całej retoryce nie ma ani jednego epitetu – 

gdyŜ nie ma przedmiotu obiecanki. Zamiast epitetów – Łukaszenka ma 
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głos! Przy jakiejś okazji on kiedyś sam dokonał klasyfikacji efektywności 

środków oddziaływania na elektorat w sposób następujący: 

najwaŜniejsze jest radio. Po nim idzie telew izja, a dopiero na końcu 

słowo drukowane. To ostatnie ujawnia treść wypowiedzi, a treści u niego 

nie ma... Dlaczego archaiczne radio jest na Białorusi waŜniejsze od 

awangardowej telewizji – teŜ jasne. Lud cały czas cięŜko pracuje i nie 

ma kiedy wysiadywać przed ekranem, podczas gdy radio nieustannie 

dopada kobitę na kuchni, a jej chłopa – za kierownicą samochodu. 

I cóŜ tu nowego – spytasz. PrzecieŜ wszyscy o tym w iedzą! 

Oczywiście, Ŝe wiedzą, ale wiedzieć i rozumieć to całkiem róŜne 

rzeczy. Nie naleŜy obiecywać człowiekowi, Ŝe mu się da rzecz 

konkretną, coś. A w konkretnych warunkach Białorusi – na przykład 

„miejsce w  Europie” czy „świetlaną przyszłość”, jak to robi wygnaniec 

Zianon Paźniak. W Ŝadnym wypadku! Bo i skąd ty, jeden z drugim, 

wiesz, co jest człowiekowi potrzebne?! Czemu odbierasz mu w olność? 

Pytałeś go, czy on, Białorusin, chce do takiej zafajdanej Europy i na jaki 

chrzan mu ona potrzebna?! On, biedaczyna, zresztą sam nie w ie, 

czego mu się chce, a w idzi przecieŜ, Ŝe nikt mu nigdy niczego nie dał 

ze wszystkich konkretnych obiecanek, dlatego pewnie teŜ i niczego nie 

chce, między nami mów iąc, a tylko niesie swoją krzywdę, bo: 

Pragnął on napełnić swój Ŝołądek 

Strąkami, którymi Ŝywiły się świnie, 

Lecz nikt mu ich nie dawał. 

św . Łukasz 15,16 

Latem 1998 roku w  Grodnie, niedaleko kościoła farnego, w biały 

dzień w ybuchła strzelanina. Zanim przyjechała milicja, na miejscu 
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było dw óch zabitych... Ale to nie mafia dokonyw ała porachunków , 

ani nie najmici „antynarodow ego i totalitarnego” załatw ili jakiegoś

nieustraszonego postępow ego dziennikarza czy konspiracyjnego 

bojow nika sprawy białoruskiej. Było to zabójstw o pospolite. Dw aj 

zabici i ich zabójca przyjaźnili się od maleńkości i teraz pracowali w 

jednej f irmie komercyjnej. Tragedia była w ynikiem tutejszego 

braterstwa na Ziemi Obiecanek. 

Jeden z trzech przyjaciół nie miał mercedesa, podczas gdy dwaj 

pozostali juŜ je mieli. Trzeci teŜ nie miał pieniędzy, w ięc dw aj pierwsi 

daw ali mu poŜyczkę na automobil, ale on się szlachetnie wymów ił, 

gdyŜ jak wyznał, nie zdoła zwrócić poŜyczki ani za rok, ani za pięć.  

A pieniądz lubi być w  obrocie... Nieco później jednak ów  trzeci odkrył 

w Polsce kombinację ze sprzedaŜą jednego tow aru, z zakupem 

innego tam i korzystną sprzedaŜą go tu. Poprosił w ięc był teraz 

przyjaciół nie o poŜyczkę, lecz o kredyt na trzy miesiące, by kupić

tutaj tow ar potrzebny na wyw iezienie do Polski. Ot, zw ykła operacja 

handlow a, jakich na Kresach robi się tysiące... 

Ciąg dalszy był następujący: trzeci wziął kredyt, kupił tow ar. Nie, 

na razie nikogo nie oszkapił, interes okazał się nader intratny, tak Ŝe 

trzeciemu starczyło i na mercedesa, i na zwrot kredytu. Ale tu, na 

miejscu, pieniądze nie poszły w  obrót naw et, co byłoby w  pewnym 

sensie zrozumiałe, lecz na... futra dla małŜonki, now e meble, 

technikę domow ą etc. 

Mniej w ięcej po dw óch latach (!) dw aj pierwsi zapytali trzeciego, 

gdzie pieniądze. Trzeci odparł, Ŝe teraz nie ma. Dobre pół roku 

trw ały dalsze pytania i odpow iedzi, po czym trzeci ośw iadczył: wy 

juŜ macie wybudow ane domy, a ja wciąŜ mieszkam pod jednym 

dachem z teściow ą. Jak w am nie w styd wyciskać ze mnie pieniądze! 



207

– Ale to przecieŜ nasze pieniądze – pow iedzieli mu dw aj pierw si. – 

Ale w am i tak jest dobrze! – odparł trzeci. 

Konflikt w ięc rozgorzał o pieniądze. Lecz błyskaw icznie zszedł 

na spraw iedliw ość. Bo pieniądz jest niczym, a człow iek jest 

wszystkim. Ma być rów ność, tym bardziej Ŝe nie jesteśmy sobie 

obcy, łączy nas braterstw o. 

Później jednak dw aj pierw si przestali prosić o oddanie (!), a 

zaczęli Ŝądać. I w yznaczyli miejsce spotkania przed kościołem 

farnym. Po Mszy św iętej. KaŜdy z trójki idących po spraw iedliw ość

miał ze sobą pistolet TT. Który to pistolet przebija nie tylko ludzkie 

ciało, ale i kuloodporne kamizelki... 

Pierwszy strzelił ten, który brał, drugi strzelił jeden z dw óch, którzy 

daw ali. W rezultacie – dw a zgony, wdowy, sieroty itd. A dlaczego 

właściciele dający nie podali spraw y do sądu i nie odsądzili?! A  

dlatego, Ŝe daw ali swojemu, a sw oim tutaj naleŜy pomagać, a nie 

brać od nich weksli czy pokwitowań... Ale dlaczego ten trzeci nie 

zwrócił pieniędzy, chociaŜ je miał?! A dlatego, Ŝe tym pierwszym i tak 

jest dobrze. To oni sprzeniew ierzyli się zasadzie braterstwa, a nie on. 

JakŜe to tak? Oddaw ać pieniądze tym, u których nawet kury juŜ nie 

chcą ich dziobać??! Tym bardziej, Ŝe myśmy przecieŜ nie obcy... 

W ciągu ostatnich dziesięciu lat na Białorusi poziom 

przestępczości pozostaje bez zmian. Nie wzrosła liczba 

profesjonalnych zabójców  i złodziei. Natomiast dziesięciokrotny 

wzrost liczby zabójstw przypada na... porachunki między „swoimi” ! Tu 

akurat obserwujemy, jak się manifestuje człow iek z róŜowych snów, 

gdy sen choćby tylko troszkę staje się jawą... Tak się nie chce za to 

płacić, bo płacić to znaczy zbudzić się ze snu – i zrozumieć, Ŝe i 

bogaty potrafi liczyć pieniądze, bo i jemu pieczone gołąbki same nie 
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lecą do gąbki. A to znaczy, Ŝe bogate Ŝycie na jaw ie jest gorsze od 

róŜowych snów biedaka... 

Bogate Ŝycie, jak się okazuje, nie uw alnia człeka od trosk, nie 

przynosi tak zwanego szczęścia, nie daje tego, co się w tych 

róŜowych snach śniło... Im dłuŜej Ŝyje ten, kto w równości i biedzie 

zdawał się być przyzwoitym człowiekiem, tym gorszy on się staje 

bogacąc się. I mimo w oli zadajesz sobie pytanie, czy rzeczywiście ten 

Ŝebrak był „porządnym” człowiekiem? Czy moŜe nie miał okazji 

ujaw nić tego, kim on był napraw dę? Czy Ŝebrak duchem zdolny jest w 

ogóle być choć trochę przyzwoitym człowiekiem? Czy to rzeczywiście 

pieniądze psują człowieka? Czy moŜe to tylko jest usprawiedliw ienie 

Ŝebraka? Usprawiedliw ienie podziału na krew  swoją i obcą... 

Kto w drobnej rzeczy jest wierny, ten i w wielkiej 

Będzie wierny; a kto w drobnej rzeczy jest 

Nieuczciwy, ten 

I w wielkiej nieuczciwy będzie. 

św . Łukasz 16,10 

Jeśli w zarządzie cudzym dobrem nie 

Okazaliście się wierni, kto wam da wasze? 

św . Łukasz 16,12 

Lecz łatwiej niebo i ziemia przeminą, 

NiŜ Ŝeby jedna kreska miała odpaść

Od Prawa. 

św . Łukasz 16,17 
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Dzisiejsze mordobicia i zabójstw a rzekomo o pieniądze – z  

punktu w idzenia statystycznego Białorusina całkiem nie o pieniądze 

są. W kaŜdym konkretnym przypadku opinia bierze w obronę tego 

lub innego nie w  zaleŜności od ustanow ionego praw a, lecz w 

zaleŜności od jakiegoś mrocznego przedw iecznego praw a 

zwyczajow ego. W przytoczonym wyŜej przypadku za winnych 

uznano tych dw óch, a nie trzeciego, który wziął, lecz nie oddał! Bo 

trzeci miał dw oje dzieci, podczas gdy z tamtych dw óch jeden tylko 

miał córkę, a drugi ledw o się oŜenił... 

Praw o zwyczajowe na Kresach panuje. Nic się tu nie zmienia od 

setek lat i nadal nie chce się zmienić. Tak było, i tak będzie, bo 

Jedli i pili, Ŝenili się i za mąŜ

Wychodziły aŜ do dnia, kiedy Noe 

Wszedł do Arki; nagle przyszedł potop 

I wygubił wszystkich.

św . Łukasz 17,27 

Podobnie jak działo się za czasów Lota: 

Jedli i pili, kupowali i sprzedawali, 

Sadzili i budowali,  

św . Łukasz 17,28 

Tak samo będzie w dniu, kiedy Syn 

Człowieczy się objawi.

św . Łukasz 17,30 

To był przykład „dzikiego rynku” – popatrzmy teraz na rynek 

cywilizow any. 
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Ta spraw a miała miejsce na Mohylewszczyźnie i nabrała 

szerokiego rozgłosu na Białorusi. Niejaki Staraw ojta, 

przewodniczący ogromniastego colchozu, jaki w  kraju uchodził za 

najw iększy i najbogatszy, gdzieś przed ośmioma laty, jeszcze za 

czasów sowieckich, obw ieścił raptem, Ŝe wszystko to jest bluff, Ŝe 

ustrój kołchozowy dawno juŜ opadł z sił, i wytłumaczył to ludziom. 

Po czym w spólnie z nimi przerobił ten colchoz na towarzystw o 

akcyjne, gdzie kaŜdy ma udział w swoim banku. Przy czym to, co 

zarobione wcześniej, podzielono, pow iedzmy, proporcjonalnie do 

wcześniejszych zasług i w kładu pracy, a teraz wszystkie pola, fermy, 

cechy, warsztaty stały się samodzielnymi tow arzystwami akcyjnymi, 

a sam pan Starow ajta z „czerwonego feudała” przerobił się na 

skromnego prezesa banku... I w ierzcie mi, Ŝe z początku tak było! 

Dzielono dochody spraw iedliw ie, przy otw artej kurtynie, oczyw iście, 

na ile to moŜliw e w  poplątanym sow ieckim systemie. Tym sposobem 

zreformow any na bank kołchoz pracow ał tak kilka lat i jął przynosić

zyski! I naw et zwyczajni akcjonerzy – udziałow cy, choćby dojarki na 

krow iej fermie, otrzymyw ali nie najgorsze dywidendy! Na tyle nie 

najgorsze, Ŝe dojarki poniosły je do tegoŜ banku, bo przecieŜ

dyw idendy! Pieniądz nie pow inien leŜeć bez obrotu! 

I raptem – juŜ przy Łukaszence, spadł grom! Starow ojtow a 

aresztowano, rozpoczęto śledztwo, bank się okazał pełnym 

bankrutem, gospodarka legła w  ruinie, a pieniądze przesypały się do 

kieszeni samego Starow ojtow a, jego najbliŜszych, krew nych i 

znajomych... Demokratyczna prasa podniosła lament, Ŝe w 

więzieniu trzymany jest niew innie zasłuŜony człow iek! Aliści w krótce 

lament ucichł tak samo nagle, jak się był począł. Okazało się, Ŝe to 

nie w ymysł „antynarodowego i totalitarnego”, a budząca odrazę
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praw da. OtóŜ w  ciągu lat bankow ania Starow ojtow a pierwotny w kład 

pienięŜny dojarki w  wysokości dw udziestu tysięcy sowieckich 

jeszcze rubli (co dopow iadało w  przybliŜeniu trzem i pół tysiącom 

dolarów  na „czarnym rynku”) w  momencie rew izji rów nał się...  

dw udziestu tysiącom rubli białoruskich (co na ów czas warte było w 

przybliŜeniu... czterdzieści centów !). Sw oje pieniądze do banku 

Starow ojtow a (w którym zresztą sam on pracow ał i brał pensję)  

zaniosły cztery tysiące obywateli! 

Pow tórzę – to nie w  milionowym stało się mieście. To w  swoim 

miasteczku, gdzie kaŜdy zna kaŜdego od dziesiątków  lat! 

Jak to moŜliw e? 

Niestety, przyjacielu, bardzo prosto... Pew nego razu Starowojtowowi, 

który wcześniej w  ciągu pięćdziesięciu lat sw ojej pracy nie w ziął 

jednego nienaleŜnego mu rubla, nadokuczyło wypłacanie dywident 

byle komu, jakimś tam chamom, których on sam wypromow ał na 

akcjonariuszy banku, który sam wymyślił i nawet zdołał załoŜyć w 

czasach sowieckiego jeszcze „NIET”, dzięki sw oim wyjątkowym 

zasługom wcześniejszym, dzięki swoim dw óm gw iazdkom Bohatera 

Pracy Socjalistycznej – najwyŜszego sowieckiego odznaczenia! To on 

im pokazał, jak naleŜy Ŝyć... I teraz okazało się, Ŝe on jest tylko 

prezesem, a ten bank naleŜy nie do niego, lecz do wszystkich, do 

nich! Teraz się okazało, Ŝe w szyscy dookoła są samodzielni, a on – 

gospodarz – ma mniej w ładzy niŜ gdy był tym „przewodniczącym 

kołchozu”, kiedy nikt nie liczył pieniędzy! Starow ojta rozdał cały bank 

na kredyty przyjaciołom na całej nieobjętej postsow ieckiej przestrzeni, 

a ci „akcjonariusze” jak i przedtem zdejmow ali czapki i chodzili do 

niego prosić o poŜyczki – chodzili jak na pański dw ór! A kto próbow ał 

dociec prawdy, tego „uspokajała” ochrona banku, rychtyk jak hajducy 
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w feudalnym majątku! Nic dziw nego: ta „ochrona” w połowie 

rekrutowała się z mohylewskich kryminalistów ... I, niestety, jest to 

prawda, a nie wymysły „Łukaszenkowskiej propagandy”. A teraz 

prasa demokratyczna pisze, Ŝe po aresztowaniu Starow ojtowa i 

„odnow ieniu” kołchozu tam się kradnie jeszcze bardziej, bo wszystko 

jak leci... I nie ma czemu się dziw ić – wynoszą do domów  te resztki, 

bo się boją, Ŝe przepadną z kretesem. 

Starow ojta zyskał pieniądze, ale stracił w ładzę. I teraz dopiero 

zrozumiał, jakie głupstw o strzelił z tym w olnym rynkiem, bo przy 

braterstw ie i Ŝebractwie właśnie w ładza równa się pieniądz! Tym 

bardziej, Ŝe pow iedzieli mu to przyjaciele z nieobjętej postsow ieckiej 

przestrzeni... 

Gdy to usłyszał, mocno się zasmucił, 

GdyŜ był bardzo bogaty.

św . Łukasz 18,23 

Bogaty w e w ładzę... Przez co teŜ i powrócił wszystkich do 

Ŝebractwa – tym sposobem w ładzę sobie przywrócił! 

Zapytali ci, którzy to słyszeli:  

„KtóŜ więc moŜe być zbawiony? 

św . Łukasz 18,26 

Jezus odpowiedział: „Co niemoŜliwe jest u ludzi, 

MoŜliwe jest u Boga”.

św . Łukasz 18,27 
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Oba tak róŜne przypadki skończyły się jednym i tym samym – 

upadkiem człow ieka przy jego próbie porzucenia niew olnictwa. 

Przyczyną tego – ich Ŝebracka konfesja. Jej nieadekw atność wobec 

praw  rynku – które przy całej sw ej niedoskonałości zasadzają się

przecieŜ na szacunku do umow y jednego człow ieka z drugim, a w ięc 

na praw ach człow ieka. Bo czym jest człow iek, jego prawa i jego 

słow o, tego Ŝebrak sw ą psychiką pojąć nie jest w  stanie. Człow iek 

dla Ŝebraka – biednego czy bogatego, bo i tacy Ŝebracy są – to 

całkiem nie człow iek taki sam jak on, lecz jedynie źródło, z jakiego 

moŜna czerpać bez końca, nie płacąc za to. Darmocha – ot co. 

śebrak nie w idzi na św iecie niczego dalej niŜ jego pępek; 

wszystko inne dziw i go, gniew a, straszy... 

Gdy usłyszał, Ŝe tłum przeciąga, 

Dowiadywał się, co się dzieje.

św . Łukasz 18,36 

Pseudobraterstw o, gdy człow iek to nie osoba, tylko cząstka 

czegoś, niszczy człow ieka, chociaŜ, jak się wydawało, pow inno go 

strzec. Nie zapominajmy wszakŜe, jak długo i boleśnie 

wypoczwarzała się z gromady w iejskiej, odpow iedzialności 

zbiorow ej i wreszcie klasy społecznej owa cyw ilizowana Europa. Ile 

było na tej drodze ślepych zaułków  i brudnych, krzywych uliczek! I 

pytanie jeszcze, czy Europa napraw dę z tego wyszła? A jeśli tak, to 

dokąd? I co tam teraz z nią się dzieje... 

Ano, jacyś kibice futbolow i, golone głowy, zwariowani fanowie 

rocka, punków  i tym podobnych „gw iazd”... Korzystając z demokracji 
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i w olności osoby ludzkiej, Europejczycy sami zapędzają się w jakieś

uniformy! 

CóŜ, taka juŜ natura ludzka...A jednak nie ma innego szlaku od 

człow ieka do człow ieka! Od tysiącleci najlepsze głow y 

odw ojowywały od tak zwanego społeczeństwa prawo do istnienia, a 

Ludzkość dzisiejsza istnieje nie dzięki ow ej pracy mięśni, czym od 

stulecia zajmow ali się tacy jak wszyscy, lecz dzięki pracy mózgów , 

czym zajmow ały się jednostki...  Ludzkość od zguby ratow ali nie 

praw owierni, lecz heretycy. I przyjmując naw et, Ŝe tak zwany talent 

dany jest od Boga, trafia się rzadko, a jakŜe często przepada 

marnie, trudno wyjść ze zdziw ienia nad odw ieczną skłonnością

ludzkości do niszczenia tego, czego i tak jest nie za w iele. A 

wracając od f ilozofow ania do Białorusi, znów nie sposób wyjść z 

podziw u, jak w iele jednostek św iatow ej sławy i czynu zostało 

wypchniętych stąd, z w łasnej Ojczyzny, przez naród, który im dziś

wznosi pomniki, łzy w ylewa i układa tomiska biografii... 

Powiadam wam: „KaŜdemu, kto ma, będzie dodane; 

A temu, kto nie ma, zabiorą nawet to, co ma. 

św . Łukasz 19,26 

Tak oto Ŝyje Ziemia Obiecanek... Okrutnie się boi tej cholernej 

cyw ilizacji, wdzięczna swemu pierwszemu Łukaszence za to, Ŝe on do 

niej sw ego narodu „nie pow iediot” (nie poprowadzi – rosyjskie, przyp. 

tłum.) Ale wobec tego dokąd ta droga, którą prowadzi? Droga donikąd. 

Z drugiej strony, czy jest paradoksem to, Ŝe Ŝebractwo ciągnie 

do Rosji, zamiast do Europy. Nie ma paradoksu. Ale jest skryw ana 

na razie niespodzianka: ow a Rosja, poza zdziczałymi lumpami i 
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nuw oryszami, sama marzy o tym, Ŝeby Ŝyć „jak w  Europie!” Wedle 

sondaŜu zaleŜnych i niezaleŜnych agencji, procent „euro – Rosjan”  

rośnie z roku na rok, niezaleŜnie od koniunktury politycznej i sytuacji 

gospodarczej w róŜnym konkretnie czasie... 

Białoruś zaś w przewaŜnej większości pragnie do tej Europy jeździć

kupow ać, ale nie chce Ŝyć jak w Europie. Dlatego potw ierdzam raz 

jeszcze, co napisałem wcześniej: ani dziś, ani tym bardziej w bliskiej 

lub dalszej przyszłości Republika Białoruś nie jest i nie będzie częścią

Rosji – z tego prostego powodu, Ŝe to są kresy Rosji. 

Kresy nie są częścią jakiejś całości. Kresy istnieją samoistnie. 

Kultura pogranicza to taka sama oddzielna kultura, jak kaŜda inna 

samodzielna. 

Kresy w  sw oim czasie podchw yciły niemiecki socjalizm (przez 

Wilno i mniejsze miasteczka Ŝydowskie) i zrodziły praktyczny 

komunizm, znany bardziej jako bolszew izm lub system sow iecki. Na 

Kresach odbyła się nie rusyfikacja, lecz sowietyzacja –  

i dlatego tutaj dominuje kultura sow iecka. Istnienie kultury sow ieckiej 

niszczy do szczętu tw ór w ieku XIX: narodow ość, gdyŜ nie istnieje 

narodow ość sowiecka, ale istnieje naród sow iecki. W istnienie 

kultury sow ieckiej nie w ątpi naw et najbardziej zawzięty nacjonalista 

klasycznego chowu. Nie w ątpi, poniew aŜ zalazła mu za skórę nie 

„rusyfikacja”, ale w łaśnie sow iecka kultura. 

Na czym w ięc polega osobliw ość kultury Kresów dzisiaj? I co to 

takiego Ziemia Obiecanek? Po pierw sze to dominacja tak zw anego 

społeczeństwa, dominacja narodu – ludu nad osobą ludzką. 

Po drugie, to podział na naród i nienaród. 

Po trzecie – to nieustanne poszukiw anie wśród nienarodu 

winnych cięŜkiej doli tegoŜ narodu. Stąd w ieczna presja na kaŜdy 
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przejaw  osoby ludzkiej w e wszystkich dziedzinach działalności. Stąd 

nieakceptacja pryw atnej w łasności, swobody twórczej, praw 

człow ieka, podstaw  demokracji, odmow a współpracy z resztą świata 

i samoizolacja.  

Po czw arte, to niezdolność opozycji do samookreślenia, gdyŜ

sama opozycja boi się być niezaleŜną,  motyw ując to... ubóstw em 

ludu-narodu i odpow iedzialnością zań. Stąd jej słabość – najpierw 

ideow a, a potem wynikająca z niej słabość organizacyjna. 

Po piąte, to praw ie całkow ity brak – w  wyniku gw ałtow nej w 

czasie industrializacji w  drugiej połow ie XX w ieku, kiedy to w ieśniak 

nie przebierał się za robotnika, mieszczanina czy intelektualistę, ale 

wieś zaledw ie tylko opanow ała miasto i je sobie podporządkow ała! – 

normalnej elity intelektualnej w  europejskim jej rozumieniu. 

Wszędzie zaś panuje w iochoelita, która na przełomie XX i XXI 

stuleci rozumuje kategoriami końca w ieku XIX. 

Gorzkie dośw iadczenie św iadczy: wszystkie przemiany na 

Kresach odbywały się dotąd w ciągu stuleci w wyniku jakiejś

interw encji z zewnątrz. Wolno sądzić, Ŝe bez przełamania ow ej 

samoizolacji w łaśnie z zew nątrz, Kresy stopniow o (i bardzo prędko!)  

zdegradują się do poziomu Ŝycia gdzieś z XVII w ieku, staną się

roznośnikiem zarazy po całym kontynencie juŜ w  medycznym 

sensie... Zdaw ałoby się, Ŝe z tego punktu w idzenia pow inno w ynikać

podw yŜszone zainteresow anie sąsiedniej Europy Kresami naszymi, 

ale naw et w  Niemczech i sąsiedniej Polsce – najbliŜszych sąsiadach 

i odw iecznych kresowych interesantach! – w ięcej się słyszy o 

Moskw ie, Kijow ie i...Wilnie, niŜ o Mińsku. A Ŝe takie zainteresow anie 

jest konieczne, św iadczy pozycja „antynarodowego i totalitarnego” ! 

Tamtejsi politrucy naw et nie rozumieją, Ŝe Białoruś nie moŜe 
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pozostać w ieczną „czarną dziurą”, dlatego tak ich podniecają

prywatne inicjatywy w  tym kierunku z tego samego Zachodu, ale 

państw owej inicjatywy Zachód nie przejaw ia i nie zanosi się na to w 

najbliŜszym czasie... Inicjatyw y polskiego MSZ, Gieremka i garstki 

bezrobotnych kapłanów  przypominają bardziej młodzieńczy onanizm 

niŜ jako tako przemyślane działania... Nostalgia nie zastąpi polityki. 

WraŜenie pozostaje takie, Ŝe panow ie Europejczycy odpisali 

Kresy Rosji w e władanie lenne. śe niby niech dzikusy dogadują się z  

dzikusami. PoŜyjemy, zobaczymy... Ale ja juŜ dziś jestem 

przekonany, Ŝe ta droga jest błędna. Uspraw iedliw ia ją europejska 

lekkomyślność i naiw ność. Na Białoruś przysyła się dyplomatów ... z 

dośw iadczeniem nabytym w  czarnej Afryce! A dlaczegóŜ to nie z  

dośw iadczeniem zdobytym w  św iecie słow iańskim– w Polsce, 

Bułgarii, Rosji?! 

MoŜna zrozumieć, Ŝe bogaci nie lubią pertraktow ać z biedakami. 

Chcesz, to pracuj na moich w arunkach, a jeśli nie chcesz, to jak 

sobie chcesz... To na sw ój sposób jest dobre, bo opiekuńczość i 

musztra w obec niedorozw iniętych narodów  powoduje, Ŝe przychodzi 

na św iat kolejny Patrice Lumumba czy ajatollach Chomeini (chociaŜ

były teŜ inne przykłady, pow iedzmy, Kemal Atatürk!) Ale jeszcze 

gorsza od neokolonializmu – tu pow tórzę: próbuję rozpatrywać

sprawę z pozycji Europy, z miejsca na lewym brzegu Bugu! – jest 

obojętność i lenistw o, zademonstrow ane jaskraw o przez Europę (w 

tym przez Polskę) w  latach 90. XX stulecia. 

Co zaś dotyczy Polski, to tak jak sto i pięćset lat temu, jej 

polityką w schodnią zajmuje się praw ie wyłącznie Kościół. Obaw iam 

się, Ŝe pójdą na marne wysiłki Jerzego Giedroycia i jego paryskiej 

„Kultury”, zmierzające do zmiany specyficznego polskiego myślenia 
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o Kresach Wschodnich. Warszawa Ŝadną miarą nie chce zrozumieć,  

Ŝe czas zastąpić patronat znanym św iatu od w ieków  rutynowym 

partnerstwem gospodarczym! Sens obecnej polityki Polski w obec 

Białorusi, ale rów nieŜ Rosji i Ukrainy, mogę określić jedynie nie 

inaczej jak analfabetyzm. Św iadczy o tym nie tylko nieprofesjonalizm 

jej w ykonawców, lecz i prymityw izm polityków  i ideologów . 

Kiedy mów ię o interw encji cywilizacji zachodniej na Białorusi, to 

przede wszystkim mam na uw adze w łaśnie interw encję

ekonomiczną. Jeden supermarket, nie mów iąc o banku czy fabryce, 

uczynią w ięcej, niŜ w szyscy dyplomaci i księŜa razem wzięci. W tym 

takŜe i dla demokracji, a w ięc i dla w szystkiego razem, nie 

wyłączając i „europeizacji” kultury Republiki Białoruś. 

Czy Zachód przypadkiem nie dostał zadyszki? Gdzie się

podziały jego dynamizm i ciekaw ość dokolnego św iata – w  czym 

była jego moc w  ciągu całej historii? Czym ich tam ta Białoruś

odstrasza? Czy tym, Ŝe istnieje i Ŝe wygląda tak jak wygląda? Ale 

przecieŜ mało kto i mało gdzie zaczynał tak jak Białoruś – od zera! A  

dzisiejsza Białoruś – zerem juŜ nie jest...Tu mogą w chodzić w grę

tylko osobiste ambicje personalnych polityków , którzy moŜe 

wystraszyli się po chłopsku rozognionych oczu Łukaszenki... Inaczej 

trudno jest objaśnić istniejącą dziś sytuację... 

Mówiąc: idźcie do wsi, która jest naprzeciwko,  

A wchodząc do niej, znajdziecie 

Oślę uwiązane, którego nikt jeszcze nie dosiadł. 

OdwiąŜcie go i przyprowadźcie tutaj. 

św . Łukasz 19,30 
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Zwykle cyw ilizacja zaczyna od tego, Ŝe zakłada na w si szkołę

początkow ą. W naszym zaś przypadku cywilizacja przyjechała do 

wsi i obiecała, Ŝe gdy ow a w ieś sama załoŜy Uniw ersytet, to 

cywilizacja przyjedzie w tedy powtórnie i przyjmie egzaminy... Jak u 

MroŜka z Ionesko – teatr absurdu! 

Aby po cichu. śeby tylko bez kłopotów . 

Odrzekł: „Powiadam wam: jeśli ci umilkną, 

Kamienie wołać będą”. 

św . Łukasz 19,40 

Tymczasem całkiem inni penetrują z obiecankami Ziemię

Obiecanek. To rosyjscy faszyści. Kręcą się, uw ijają się – a 

szerszego ruchu zorganizow ać nie zdołali, bazę tylko załoŜyli na... 

centralnym bazarze Mińska, na słynnej Komarów ce, gdzie za 

czasów sowieckich była wylęgarnia złodziei. Takie są „w pływy” tutaj 

rosyjskiej lew icy... A „wpływy” rosyjskiej praw icy czy demokratów  są

takie, Ŝe był jakoś kiedyś jeden Ryhor Jaw linski, a potem... przez 

pięć lat jakoś nikogo nie w idać. TakŜe nie mają audytorium. To tak o 

odw iecznym „rosyjskim w pływ ie” na Białorusinów . 

Ale kto tam za Bugiem da temu w iarę?! 

Kołomyjka gra dalej, gra długo i nudno, słuchacze osow iali i się

pospali z otw artymi gębami, a jak się przebudzą – znow u będą

odbyw ać szarwark... ReŜym sobie, opozycja sobie, naród sobie, bo 

reŜym z opozycją – to nienaród! – a szpiedzy i dyplomaci – sobie. 

Rosja teŜ sobie. I Europa sobie... Czekają – aŜ coś się samo z 

siebie wyklaruje. 
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To co piszę, to nie jest ani krytyka, ani prośba – przychodźcie i 

nas bierzcie! – po prostu kaŜdy, kto pisze w tym Kraju, jedną nogą

stoi juŜ na skudzielu, dlatego na wszystko, co dzieje się tutaj i 

dookoła, patrzy trochę jak postronny w idz. Wątpliw e, czy  

z jakiegoś innego punktu w idzenia – prawego czy lew ego – widać

lepiej, ale bezsprzecznie w idać inaczej, niŜ w idzą to bezpośredni 

uczestnicy zdarzeń, dzieci wyłącznie swego czasu. Dla nich – 

„antynarodowy i totalitarny” zdaje się końcem św iata, końcem 

Białorusi, pełną zagładą tego Kraju... I z tego pow odu, chociaŜ

przejęci własną historią, jej mitami, nie zauw aŜają, ile razy juŜ miał 

miejsce taki upadek i taki koniec św iata! Choćby pełen zanik 

białoruskiego druku na dobrych dw ieście pięćdziesiąt lat! A mimo to – 

naw et suwerenność, obce ambasady w Mińsku, konflikt z połow ą

cywilizowanego świata naszego tradycyjnego społeczeństwa, 

zamkniętego w e własnym Ŝyciu... Co do tego, Ŝe białoruskie 

społeczeństwo jest europejskie, ale nie cyw ilizowane, jakieŜ jeszcze 

mogło się tutaj ukształtow ać przy takiej, jak wyŜej przytoczona, 

historii?! Co w ięcej, Łukaszenkowska „dyktatura” w łaśnie 

przyciągnęła uw agę cywilizowanego świata do Białorusi! Nareszcie 

nauczyli się znajdywać ten Kraj na mapie... A przecieŜ po ogłoszeniu 

niepodległości jakiś głupek napisał aŜ w  paryskiej gazecie, Ŝe 

Republikę Białoruś załoŜyli... potomkow ie emigracji „białej Rosji”, 

niedobitki w ojny domow ej z lat 1917-22! Tę durnotę połknęło „Figaro” 

i europejscy „intelektualiści”! Ale czemu tu się dziw ić, skoro naw et 

pięćdziesięciomilionow ą Ukrainę z jej ogromnym potencjałem zaczęto 

„oddzielać od Rosji” we w łasnej świadomości dopiero po tym, jak 

liberalny prezydent Kuczma postraszył, Ŝe nie odda Rosji broni 

atomow ej... Politycy europejscy orientują się bardziej na swego 
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f ilistra, niŜ na prawdziwe interesy swoich krajów, nie mów iąc juŜ o 

zainteresowaniu innymi krajami i ich interesem państw owym, nawet 

gdy są najbliŜszymi sąsiadami, którzy przy tym zajmują strategiczne 

miejsce w geopolityce, bo akurat między odw iecznym Wschodem i 

odw iecznym Zachodem. Zwykło się czemuś uwaŜać, Ŝe w wieku 

lotnictw a i broni rakietow ej geopolityka stała się archaizmem i częścią

folkloru historycznego. Jak gdyby rurociągi i drogi kołow e straciły 

wagę strategiczną, wojskow ą i gospodarczą... 

Dziś patrzenie na Republikę Białoruś z zewnątrz jest 

nieprzyjemne. Ale za lat dziesięć, jeśli nic w  jej stosunkach z 

Zachodem się nie zmieni, patrzeć na nią będzie strasznie, 

Bo przyjdą na ciebie dni, gdy twoi 

Nieprzyjaciele otoczą cię wałem, 

Oblegną cię i ścisną zewsząd. 

św . Łukasz 19,43 

Powalą na ziemię ciebie i twoje dzieci 

Z tobą i nie zostawią w tobie kamienia 

Na kamieniu za to, Ŝeś nie rozpoznało 

Czasu twojego nawiedzenia.

św . Łukasz 19,44 

Nie rozumiem, jak Bóg miły: po co najpierw robić sobie wroga, 

Ŝeby później w alczyć z nim?! A w łaściw ie powstaje wraŜenie, Ŝe 

dzisiejsze pouczenia jak kto ma Ŝyć, to jakaś zimna w ojna religijna z  

XVI-XVII stulecia... Tym bardziej nie rozumiem dzisiejszej blokady  

Białorusi w  świetle, jak maw iali komuniści, gorączkow ego dialogu z  
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Rosją i kredytow ania Rosji przy kaŜdej w ładzy, jakakolw iek tam jest, 

i w  kaŜdych okolicznościach! Odchodzący od w ładzy w  Europie 

liberałow ie i nadchodzący socjaliści wyglądają tak samo, jak 

Łukaszenka, w obec którego ogłosili zbiorow y bojkot... 

A bojkot to w łaśnie jest klasyczna „zimna w ojna”. Z „Ŝelazną

kurtyną” w  Kuźnicy Białostockiej... 

Kresy nie mają analogii. Z Ŝadnym krajem. Nigdzie nie ma 

takiego zderzenia historii i współczesności, nigdzie dnia dzisiejszego 

nie utoŜsamia się z w czorajszym, a daw no minionego – z  

jutrzejszym. Dlatego nadzieje na to, Ŝe Białoruś pójdzie „europejską

drogą”, „polską drogą”, „rosyjską drogą” są absolutnie 

bezpodstaw ne – nigdzie ona nie pójdzie. 

Będzie siedziała i czekała. Co zresztą właśnie robi prezydent 

Łukaszenka – przesiedzieć sobie cicho i popatrzeć, w  którą stronę

przechyli się Rosja i na ile jest to potrzebne Stanom Zjednoczonym i 

Europie... śeby potem w  myśl „muŜyckiej” chłopskiej tradycji 

przebiec na stronę silnego! W pew nym sensie jest to rów nieŜ niezły 

sposób egzystencji, chociaŜ niesie ryzyko otarcia się o 

samobójstw o, bo ta sama Rosja moŜe jeszcze lat pięćdziesiąt  

kipieć, a Europa spać. Ale liczyć na rychły „koniec reŜymu” mogą

jedynie naiw niacy i praktykanci z prow incjonalnego uniw ersytetu 

gdzieś na pachnącej zboŜem prerii czy w  zapyziałym niemieckim 

miasteczku – ze w szystkimi swymi planami krótkich i szybkich 

rozw iązań, bo szukali juŜ, 

Tylko nie wiedzieli, co by mogli uczynić, 

Cały bowiem lud słuchał Go z zapartym tchem.

św . Łukasz 19,48 
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Spokojna w ieczna jesień stoi na Ziemi Obiecanek... Dzisiaj 

chmury w iszą nad pokornie czekającym sw ej śmierci obszarem. W 

tym roku w idziałem pod śniegiem niezebrane ziemniaki, łubin, a 

naw et jęczmień – w idziałem to na Kresach, na prawym brzegu 

Niemna, niedaleko Lidy, gdzie w arszawiacy „szukają Polski”...  

Pierwszy raz coś takiego w idziałem w Ŝyciu. Starsi ode mnie 

rów nieŜ mów ili, Ŝe i oni zapomnieli o czymś takim, bo czegoś

takiego nie było co najmniej od lat 50. Ludzie rozchodzą się w  trzy 

strony świata –na Wschód, na Zachód i na skudziel. Ziemia niczyja, 

Terra Nullius, zostaje sama... 

Ziemia Obiecanek... 


